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T r i e s t ,  d. 2 9  S t y c z n ia .  —  W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z  R i s a n d ,  T u r c v  
spali l i  d o m  w o j e w o d y  W  u j a  l i c h a  w  G r a h o w ie .  N i e w i a d o m o  c z y l i  
W u ja l ic h  d o s ta ł  s ię  d o  n i e w o l i ,  c z y l i  tez  u c iek ł .

P a r y ż ,  d. 29 .  S ty c z n ia .  —  W i e c z o r e m  o g o d z i n i e  ®Ł. C e s a r z o w a  
p r z y b y ł a  d o  t u i l e n ó w  śró d  o k r z y k ó w  z g r o m a d z o n y c h  t ł u m ó w  c e le m  
p o d p isa n ia  aktu c y w i l n e g o  m a łże ń s tw a .  P o s ł o w i e  m o c a r s tw  z a g r a n ic z n y c h  
z n a jd u ję  s ię  w  tu i ler iach .  °  J

d; 3 0 .  S t y c z n ia .  —  G odz .  12  w  p o łu d n ie .  Para cesa rsk a  
w  te) c h w i l i  u d a je  s ię  d o  k o ś c io ła  N o t r e  D a m e .  C a łe  c ia ło  d y p l o m a t y ­
c z n e  je s t  tam z g r o m a d z o n e .  P o  u l ica ch  t o c z ę  s ię  t łu m y ,  w ita ją c  cesarsk a  
parę  z u n ie s ie n iem .  Z u p e ł n y  p o r z ą d e k .  '

P a r y  i ,  d.  30. S t y c z n ia ,  —  4 g o d z .  p o  p o ł u d n i u .  U r o c z y s t o ś ć  k o ­
śc i  c h i a  s k o ń c z o n a .  P a r a  c e s a r s k a  j o d z i e  ś r ó d  r a d o ś c i ,  z  w i e l k i m  o r s z a ­
k i e m  d o  t u i l e r i o w ,  a  z t a m l ą d  n i e z w ł o c z n i e  u d a  s i ę  d o  S l  C l o u d  W i e l  
k i e  c z y n i ą  p r z y g o t o w a n i a  d o  i l u m i u a c y i .

P a  r y ż ,  d. 31 .  S t y c z n ia .  —  I I  g o d z .  z  rana. C e s a r z  u d z ie l i ł  a m n e -  
s ty ą  3 0 0 0  p o w s t a ń c o m  g r u d n i o w y m ,  k tó r y c h  n a z w isk a  w k r ó t c e  b ę d ą  
o g ł o s z o n e .  P o z o s t a n ie  w ię c  na w y g n a n i u  lub  d e p o r ta c y i  12 0 0

P o  ś lu b ie  w y j e c h a ł a  w c z o r a  para cesa rsk a  d o  Sf. C lo u d .  Z nimi  
w y j e c h a l i  ta m że :  hr. M o n t i j o ,  H ie r o n im  N a p o le o n  i hr. M o n t e b e l lo .  
W r ó c ą  d o  P a r y ż a  w  p r z y sz łą  s o b o t ę .

P ię c iu  fra ncusk ich  k a r d y n a łó w  i d z ie s ię c iu  b i s k u p ó w  b y ł o  na w c z o -  
rajszem  z a ś lu b ie n iu  w k o ś c ie le .

B e r l i n ,  1. L u le g o .  —  Naj.  Pan r a c z y ł  z a m ia n o w a ć  p r ezesa  g ł ó w n e ­
g o  b a n k u  L a m p r c c h t a  r z e c z y w i s t y m  tajnym  r a d z c ą , z  p r z y d a n ie m  ty -  
tułu E x c e l l e n c ia ,  a a s se s so r a  in te n d a n tu r y  N o  u m a  n a  z in te n d a n tu r y  5.  
k o r p u su  arm ii ,  radzcą  w o j s k o w e j  in te n d a n tu r y .

B e r l i n ,  31 .  S t y c z n ia .  —  K r e u z z e i t u n g  d o n o s i ,  z e  ces .  r o ssy jsk i  
5 .  k o r p u s  p o d  j e n e ra łem  R i i d i g e r e m  o t r z y m a ł  r o zk a z  w y r u s z e n ia  nad  
g ra n icę  tureck ą .  C z w a r t y  k o r p u s  o c z e k u j e  ta kże  r o z k a z u  d o  m arszu  i już  
śc iągną ł  s w o j e  r e z e r w y .

W r o c l a w ,  dn. 2 9 .  S t y c z n ia .  —  V\ e d łu g  u r z ę d o w e j  l is ty  u m a r ło  tu 
w  p r z e s z ły m  t y g o d n iu  10 o s ó b  na c h o le r ę .
m i n i s t e r V ° SS ®lr e ^*l ,z cr  K re isb la tt  z w r a c a  u w a g ę  na r o z p o r z ą d z e n ie  kr. 
w y c ł i o d z c ó 3 s p ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  w e d łu g  k tó r e g o  n i e w o l n o  p o lsk ich  
o r z y im o w a ć *  .v' ^ a ^  F r a n c y i ,  p o n i e w a ż  tam ich rząd w z b r a n ia  się  

i ' . . . . , r h , lri , Zlenni^ l*dzieła w  lej m ier ze  n a s tęp u ją c e  b l iż s ze  p r z e p is y :

" * M * .  “  f  *  k ' “i

w a  p o .  i g , J m e  z e c h c ą  d o b r o w o ln i e  o p u ś c ić  kraju. Z n a le ść  
m o g ą  j e s z c z e  przy j  d e k  w  A n g h i  i B e lg i i ,  g d z ie  te g o  r o d z a ju  o s o b y  je-

c. P r* ł j ® u j? .  . r • *8® o i t e r e s u  p o w in n i  s ię  w i ę c  o  ten yvyjazd  
D a s? 0 o s o  y  t p ra r ?  Z *\r,a) u w y d a l a n e ,  u d zie la ją  s ię  im
P Po r ,y  p r z y m u s o w e  g < i c y  p r u sk ie j ,  którą o s o b y  w y d a l o n e  mają  
p r z e b y w a ć ,  tam w ła d z e  n a d g r a n ic z n e  d o p ie r o  w y d a d z ą ‘ im p a s z p o r t
kontr*?- ’ ? a ° d d anlcUj  l)as I1 r, 11 H u m u s o w e g o , a to  d z ie je  s ię  dla  
k o n tro l i ,  c z y i ,  o s o b a  w y d a lo n a  tez  o p u s z c z a  r z e c z y w i ś c i e  kraj pruski.

Frnucyu. ’ y
P ®r y , z .  2 8 - S t y c z n i a .  —  M o n i t o r  d o n o s i ,  z e  c e s a r z  z a m ia n o w a ł  

p r e z e s ó w  dla o śm iu  to w a r z y s t w  w za jem n ej  p o m o c y  i dał u p o w a ż n ie n ie  
y  s ię  s z e ś ć  n o w y c h  p o d o b n y c h  t o w a r z y s t w  z a w ią z a ło .

• . W  p ó ł u r z ą d o w e j  c z ę śc i  M o n ito ra  c z y ta m y  p o c h w a łę  d o b r e g o  p r z y -
s L l a ’ )a k ie g o  d o z n a ł  p o s e ł  francusk i  w  P e t e r s b u r g u ,  p , z y  d o r ę c z e n iu  
C  ° ! T  P‘s,na w i e r z y t e l n e g o .  M o n i to r  z  tego  p o w o d u  p o w ia d a :  m a r k iz  

aste lbajac ,  k tó ry  o tr zy m a ł  n o w e  p ism o  w ie r z y t e ln e  na dniu 14. S ly c z n . ,  
s <lnia n a s t ę p n e g o  z ł o ż y ć  je  w  r ę c e  J .  C . M o śc i  wszech" R o s -
Jj' M in is ter  F r a n c y i  u d a ł  s ię  w  t o w a r z y s t w i e  o r sz a k u  l e g a c y j n e g o  d o  

P atatu  i b y ł  z a p r o w a d z o n y  p r z e z  p i e r w s z e g o  mistrza c e r em o n ii  d o  g a b i-  
sw  U C(\sarza j 3 .  C .  M o ść  o k a z a ł  w  w y r a z a c h  p e ł n y c h  u p rz e jm o śc i  c a le  
J - C  M o śc i  CniC vvz^ den) o d n o w i e n i a  u r z ę d o w y c h  s t o s u n k ó w  z rządem

sarznT^ uzJ le  PrzJ  z a ś lu b ie n iu  p a n n y  M o n t i jo  z  c e -
Uacia l ianj o s m i° k o n n y m  jech a ł  N a p o le o n  I. z  J ó z e f in ą  na ko ro
W r  i w 1 1  ‘ rM s z ? śc * ° k o n n y m  w i e z i o n o  kró la  R z y m u  d o  chrztu

, 8 I L  M o n i t o r  p o w ia d a  o  t y c h  p o w o z a c h :  g d y b y  nasi  r o b o t n ic y

w z .ę l .  s ię  d o  b u d o w y  p o d o b n y c h  p o j a z d ó w ,  z a p e w n e b y  r ó w n i e  p y s z n e  
u t w o r z y ł ,  d z i e ła ,  a le  m c  m e m o ż e  w  o c z a c h  c e sa rz a  i lu d u  p a r y s k ie g o  
zastąpić  o w y c h  p o w o z o w ,  d o  k tó r y c h  s ię  w iążą  rel ig ijne  p r z y p o m n ie n ia .

f z o ! a zrana s łu c h a ł  m s z y  i k o m u n i k o w a ł  c e sa rz  z p a n n ą  M o n ­
tijo ,  w  m alej  k a p l ic y  p a łacu  e l i z e j s k ie g o .

W c z o r a  w ie c z o r e m  p r z y j m o w a ła  u s i e b ie  w  e l i z e u m  hrabina
M o n t i jo .

—  R z ą d  p r z e d ło ż y ł  s t a n o w c z e  p r o je k ta  r a d z ie  s ta n u  d o  o p in i i ,  d w a  
z n ich d o t y c z ą  z a ło ż e n ia  d w ó c h  k la s z to r ó w  ż eń sk ic h .

O n e g d a j  b y ł  w ie lk i  o b ia d  u ministra p o l i c y i ,  dz iś  b ę d z ie  w i e l k i  
o b ia d  u m inistra sk arb u .

K a r d y n a ł o w i e  a r c y b is k u p i  z  L io n u  i B o r d e a u x  p r z y b y / i  d o  P ary ża .
D z iś  w s z y s t k i e  n o w i n y  ściągają s ię  d o  sam ej c e s a r z o w e j .  N a  w c z o -  

rajszem  p o s ie d z e n iu  ra d y  g m in n e j  c z y t a ł  p. B e rg e r  list p a n n y  M o n t i io  
W  któ r y m  d z ię k u je  miastu za p o d a r o w a n y  n a s z y j n ik  w a r to śc i  6 0 0 0 0 0  fr’
. z y c z y  s o b i e ,  a b y  su m m ę  tę p r z e z n a c z o n o  na d o b r o c z y n n e  c e l e  R a d a

X T ifite  T  ' r "'“"i0?”*’ “ 10 d».ni c y  C n . s e t t e ,  w  k tó r y m  u b o d z y  z n a le ź l ib y  p r z y t u łe k .  W c z o r a i  o d ­
w ie d z i ła  p a n n a  M o n t i jo  panią  D e l e s s e r t ,  d a w n ą  sw ą  p r z y ja c ió łk ę .  Z a ­
stała na s t o l e  w  s a lo n ie  u m ej  b u k ie t  k w ia t ó w ,  w z ię ła  z e ń  j e d e n  k w ia te k ,  
w ł o ż y ł a  w  s w ó j  p u g i la r es  i r z e k ła  z  u ś m ie c h e m :  s c h o w a m  g o  na pam iątkę  
m ojej  o s ta tn ie j  p a n ień sk ie j  w i z y t y .  Za to p o d a r o w a ła  pani D e łe s s a r t  
dro g i  ka m ień .  N a j w ię k s z ą  p r z y j a c ió łk ą  p r z y s z łe j  c e s a r z o w e j  jest  m a rk i­
z o w a  L as M arism as;  ż o n a  n a js ta rsze g o  sy n a  b a n k ie ra  A g u a d o  —  K i e d y  
a r c y b is k u p  o d w ie d z i ł  p a n n ę  M o n t i j o ,  i ż eg n a ł  s ię  z  n i ą ,  ta m u d o r ę c z y ła  
p u g i la r es  z  b a n k o w e m i  b i le ta m i ,  m ó w ią c :  to  dla u b o g ic h .  C e sa r z  z a p i -
Q onn n  / We,P P[ ^  Ci z  A l ,S l.i.i k o s z ! ° " u ą  su k n ię  k o r o n k o w ą ,  w a r to śc i  
3 0 ,0 0 0  fr. P o k o j e  c e s a r z o w e ;  urządzają  jak n a jp y sz n ie j .  T r z v  z  n ich  
p r z e z n a c z o n o  na n a jc z u lsz e  w iz y t y .  B o u d o i r  ma m e b le  o b i t e  w  Liałą  
tkan in ę  j e d w a b n ą ,  drugi p o k ó j  jest  u b r a n y  w  g u ś c ie  o r y e n t a łn y .n ,  tr z e c i  
w  s t y lu  r o k o k o .  —  D o tą d  d o p ie r o  się  w  E l i z e u m  za p isa l i  n a s tę p u ją c y  p o ­
s ł o w i e :  L o r d  C o w l e y ,  m a rk iz  d ’A n t o u iu i ,  m arkiz  P a i v a ,  hr. V i l lam ariua ,  
t  irmin R o g ie r ,  bar. F a g e l .  —  D z i ś  sp rzed a ją  p o  u l ica ch  m e d a l io n ik i  z  p o ­
p ie r s ie m  c e s a r z o w e ,  i o p i s y  jej ż y c i a ,  z  ty tu ła m i ,  d o c h o d a m i  i t. d.  za  
d w a  s o u s . —  N a d w o r n y  krawiec.  D u s a n t o y ,  k tó r y  d o s ta rc za  na u r o c z y ­
s to ś c i  w  1 u i ler ia ch  u b io r y  n a d w o r n e ,  ma teraz  p r z e s z ło  1 0 0  c z e la d z i ,  
która w i e ,  jak m u jest  n i e o d b ic ie  p o tr z e b u ą .  C z e la d ź  ta ,  jak z w y k l e  
k r a w c y  są rep u b l ik a n a m i  i w c ią ż  śp ie w a ją  m a r sy ly jsk i  m a r sz ,  ku w i e l ­
k iem u  z m a r tw ie n iu  s w e g o  p r z e 'o ż o n e g o .

P a r y ż ,  d. 2 2 .  S t y c z n i a .  —  O g r o m n y  hałas jaki z ro b i ła  w  P a r y ż u  
w i a d o m o ś ć ,  o  ż e n ie n iu  się  c e sa rza  z panną  M o n t i jo  ks iężną  T h e b a ,  z n a ­
c z n ie  już  u c i c h ł  T a k  s ię  z w y c z a j n i e  d z i e j e  w  ty c h  n o w o ż y t n y c h  A t e ­
n a c h ,  w r a ż l i w y c h  i g a d a t l iw y c h .  J e d n a k ż e  hałas u c i s z y ł  s ię  nie  t y l e  
w  sk u te k  l e p s z e g o  r o zp a trz en ia  s ię  w  r z e c z y ,  i le  w  sk u tek  w strzy m a n ia  
p r z e z  rząd  p o p ło c h u  na g i e ł d z i e  i p o d n ie s ie n ia  s ię  ren ty  i akcy i .  G ie ł d a  
jest c ią g le  n ie b a r o m e tr e m ,  le c z  panią  p r z ek o n a ń  P a r y ż a ,  i za p o m o c ą  
niej c e s a r z  rządzi  s a m o w ła d n ie  całą  F ra n ey ą .  W  P a r y ż u ,  g d z ie  r ep u ta -  
c y a  k o b ie t y  ś w ia t o w e j  jest  trudna d o  utrzy m a n ia ,  p u b l ic z n o ś ć  m ia ła  z w y ­
czaj m ó w ić  o  p a n n ie  M o n t i j o  d o ś ć  l e k k o ,  i u w aża ła  z a p o w i e d z ia n e  
m a łż e ń s t w o  za  krok  s ta r eg o  a z a k o c h a n e g o  ka w a le r a ,  p r z y w y k ł e g o  d o  
b r a w a d  i n ie d a ją c e g o  za tem  ręk ojm i na p rz y sz ło ść .  K ró tk ie  o b ja ś n ie n ia  
d a n e  p r z e z  rząd w  l a  P a t r i e  i I n d e ' p e n d a n c e  o  famili i M o n t i jo  i je j  
s k ło n n o ś c i  ku F r a n c y i ,  p o ł ą c z o n e  z n ie z ło m n ą  w o lą  c e s a r z a ,  k tórą  z n a  
I  r a n e y a , z a i m p o n o w a ł y  sa lo n o m  i usta w s z y s tk im  z a m k n ę ł y .  P a n n a  
M o n ti jo  j e s t  d o b r z e  znana  P o la k o m ,  b o  przez  parę  lat  t r z y m a ła  s k le p  na  
s p r z e d a ż  r o b ó te k  d a m s k ic h ,  o d b y w a j ą c ą  się  c o r o c z u i e  p o d  p r e z y d e n c y ą  
k s ię ż n y  C z a r to r y sk ie j .  L a  P a t r i e  p o d a je  z e  o j c i e c  jej d o w o d z i ł  s z k o łą  
p o l i t e c h n ic z n ą  w  c za s ie  o b r o n y  P ary ża  r. 181 4 .  T a k  l i ie jes t .  P u ł k o w n i k  
M o n t i jo  d o w o d z i ł  ty lk o  a r t y le r y ą ,  a j e n e r a ł  S o k o l n i c k i  d o w o d z i ł  s z k o łą
p o l i tec h n ic z n a .  W  m a łże ń s tw ie  c e s a r z a  z  n a n nn  ___
dz ie l i
r o m ,  --------- —     „  - u S u i u w a m a  w  i Ł u r u j n e  m o n a r e n u
a n ty  a r y s t o k r a t y c z n e ,  a le  w y k a z y w a n i e  a r t y k u ł ó w  r z ą d o w y c h ,  ż e  panna  
M o n h j o  n a le ż y  d o  w ie lk ie ,  i s t a r o ż y t n e j  familii ,  i ż e  je d n a  z  jej p r z o d k ó w  
s ie d z ia ła  na tro n ie  p o r t u g a l s k im , z b i ł y  z u p e ł n i e  to p o p u la r n e  m niem anie .  
C e s a r z  z r o b i ł  m a ł z ę n s t w o  z ra z u  ja k ie  m ó g ł ,  a w k o ń c u  jak ie  chc ia ł:  m a ł­
ż e ń s t w o  to  o s ła b ia  g o  m o ż e  w e  F r a n c y i  i E u r o p ie ,  a le  k o n ie c z n o śc i  w o j n y  
za so b ą  m e  p o c ią g a .  Ś w ia t  f i n a n s o w y  o d e b r a ł  z a p e w n i e n i e ,  że  m anifest  
jaki ju tro  o g ł o s i  c e s a r z  z  p o w o d u  m a łże ń s tw a ,  z a s p o k o i  w s z y s tk ie  o b a w y .



2
Mani f e s t  t en  zos t ał  z a p e w n ie  o d c z y t a n y  dzis iaj  z w o ł a n y m  ciałom u r z ę d o ­
w y m  w Tu i l l e r i a c l i , a le  w  chwil i  w  k tó r e j  p i s zę ,  t reść j ego  jest j es zcze  
n i ew iad om a .  P o m im o  opini i  i p r z e d s t a w ie ń  tak d w o r u  jak famil i i ,  c esar z  
za in s ta lu j e  dzisiaj p a n n ę  Mon t i j o  w  pa ł ac u  elizejskim.  Ś l u b  zos t ał  w sz e ­
l a ko  z w lec zo ny .  Nie o db ę d z i e  się on  za dni  ki lka,  j ak  t o  z amie rza ł  z r o ­
bić  c e sa r z ,  l ecz  d. 30.  I. m. Ś l u b  c y w i l n y  odbę dz i e  się dnia  29g o  w p a ­
ł acu e l i z e j skim,  a kośc i e lny  w  N o t r e  Dame .  W  kości ele  N o t r e  D a m e  
ro zp o c zę ł y  się już  w  ty m  ce lu  p r z yg o t ow an ia .  M ó w ią ,  że  księże N a p o ­
leon  ożen i  się w k ró t c e  po t e m  z panną  de W a g r a i n ,  có rk ą  księcia de  W a -  
g ram a w n u c z k ą  j ene r a ł a  Berlhier.^

—  J e s z c z e  t e r a z  w idz i eć  można  po sz p o r t a  f r ancuzk i e ,  na  k tó r yc h  
ś l ady  r z ą d ó w  os t a tn i ch  lat w idoczne .  P a sz p o r l a  te ma j ą  w y d r u k o w a n e  
nap i sy  „ R e p u b l i q u e  Franęaise , « k tó r e  to w y r a z y  p r z ek re ś lo n e  i dzis iej szą 
fo r m u łą  c e s a r s k ą  za s t ąp ione ,  p a p i e r  z aś  ma znak i  w o d n e  z imieni em 
L u d w i k a  Fi l ipa.

Anulia.
L o n d y n ,  26. S tyczn i a .  —  K o r r e s p o n d e n t  dz i enn ika  M o r n i n g  

C h r o n i c i e  z P a ry ż a  pisze :  S ły s z y m y ,  że l o rd  C o w l e y  zup e łn i e  p o ­
chwa l i ł  po se l s tw o  d o ty c zą c e  w e se l a ,  i s p o l k a w s z y  ce sa r za  na balu  w  Tui-  
le r iach ,  korzys t a )  z s p o s o bn oś c i  i p ow in sz o w a ł  mu  szczęścia  w t ym w zg lę ­
dzie.  P r z ec iw n ie  pose ł  ans t ryack i  jes t  z p o w o d u  ob ra ż l iw e j  wzmiank i
0 ma ł żeń s t w i e  N a p o l e o n a  W i e l k i e g o  z M a r y ą  L u d w i k ą  tak ob ra ż on ym . ,  
że  j uz  w  tym  wzg lędz i e  a m b a s a d o r o w i  D rou in  de L h u y s  w y m ó w k ę  czyn ił .  
I n n e  m o ca r s t w a  n i emieck ie  także  są o b r a ż o n e ,  lecz r e p r e ze n t a n c i  ich nie- 
u ko n t e n t o w a n i a  sw e g o  do t ąd  p o z n a ć  niedal i .  S p o d z i e w a ć  się t r z e b a ,  że 
l o rd  C o w l e y  nie z an ad t o  się po k w a p i l  z  p o c h w a lą  sw o ją  s e l s twa ,  k tó r e  
z w i ą z k o w y m  n a sz y m  s łusznie  p o w ó d  do zgo r szen i a  daje .  P i z e z  p ew ien  
czas  p a n o w a ła  s e r d ec zn o ść  a f f ck t ow an a  po mi ędz y  n o w y m  cesa r z em  a po 
s ł em angi e l sk im ,  k tó r a ,  l u b o  w ie lce  za do w a la j ą cą  dla l o rd a  o sob iśc i e  by ć  
m o ż e ,  to j e dn ak  ani u sp o so b i e n i a  Anglii  n i c w y r a ż a ,  ani  n iejest  zdo lna ,  
p o r o z u m ie n i e  d o b r e  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  p a ń s t w a  w ięce j  u t rwal i ć .  L o rd  
C o w l e y  z a p e w n e  n i e z a p o m n i ,  że p okó j  świa t a z awi sł  nic od  grzecznośc i ,  
j aki e L.  N a p o l e o n  j e m u  i m a ł żo nc e  j ego  w y ś w i a d c z a ,  ale ra cze j  od  j e ­
dnośc i  i s pó jnośc i  i n ny ch  m oc a r s t w ,  n a sz ych  d a w n ie j s z y c h ,  i s p od z i e w ać  
się mo żn a ,  p r zy s z ł y ch  także w  raz i e p o t r z e b y  zw ią zk o w y c h .  C ok o lw ie k  
w ięc e j  za tem h a m o w a n ia  się t r z e b a b y  n i e za wo d n i e  s z a n o w n e m u  lo r do wi  
życzy ć .  R az  j uż  rząd  angiel ski  p r ze z  sp i eszne  uzna n i e  c esar za  n o w e g o  
p r zy cz y n i !  się d o  zmar tw ien i a  moca r s tw ,  k t ó r e  wspó ln i e  u k ł a d y  z 1815.  
p odp i s a ły .  R zeczą  jest  w ca l e  n i e p o t r z e b n ą ,  a b y  p r ze z  p oc h w a l an i e  p u ­
b l i c zne  d o k u m e n t u ,  k tó r y  on e  za o b ra ża j ą cy  uz n a j ą ,  n i e z a d o w o l e n i e  ich 
powięk sza ć .  C e s a r z  z sw e j  s t r ony ,  z d a w a ł  się b y ć  p oc h w a ła m i  lo rda  C o w -  
l e y a  w ie l ce  uc i e s zon y ,  i n ag r odz i ł  go n a ty ch m ias t ,  z a p ro s iw sz y  go  p o ­
s p o ł u  z m a ł ż o n k ą  j e go  na  w ie cz o re k  do  T u i l e r i ó w  en pet i te  comite'  z p r z y ­
szłą c e s a r zow ą .

—  F o r t y f i k a c y e  D o w r u  w zm ac n i a j ą ;  2 40  a rm a t  n o w y c h  w y c e l o w a ­
n y c h  bę d z i e  o tw o ra m i  na m o r ze  i b rzeg i  f r ancusk ie .  D la  s ł u żb y  oko ło  
n i ch  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą  d w ie  k o m p a n i e  a r l y l e ry i .

—  S p r a w o z d a n i a  z P r z y l ą d k a  w u r z ę d o w y m  C a p  M o n i t o r  z 18. 
G r u d n i a  uw aża j ą  w o j n ę  z Kaf rami  za uk oń czo ną .  O d w a g a  n ieprzy j ac ie l a ,  
p o w i a d a  dzi enn ik  ów ,  j es t  z ł amaną .  N ie p oz os t a j e  w ła śn i e  n ic  w ięce j  do  
cz y n i e n i a ,  j ak o w y m  ro z b i t y m ,  r o z p r o s z o n y m  h o r d o m  c h c i w y m  m o r d u
1 ł u pu  s zyk i  pomięszać .  Ależ to p o  p r a w d z i e  n ie  tak ł a twą  jest  rzeczą ,  
g d y ż  Ka f ro w ie  zna j ą  się po  m i s t r z ow sk u  na za sadzkach ,  i n i e j eden p o ­
d r ó ż n y ,  n i e j eden  pa t ro l  p om n i e j s z y  w cza sach  n a jn o w s z y c h  z p r z e s t r a ­
chem i s zkodą  o tein się dowiedz i a ł .  G a z e t y  P rz y l ą d k a  z a pe łn io n e  są 
opi sami  n a p a d ó w  p o d o b n y c h ,  a do l i na ,  w ą w ó z ,  gaik s t a ł y  się w id o w n ią  
małe j  a le  n i emniej  uc iąż l iwej  w o j n y  p o d j a z d o w e j .  O  p ro j e k c i e  Sandi l l i  
w y d a n i a  U i th a l de n a  nic w ięce j  nie s ł ychać .  W i e l u  u t r z y m y w a ł o ,  że on 
po l eg ł  o d  ręki  w ła sn y ch  l udz i ;  a le  za  to  b yn a jm n ie j  r ę c z y ć  n iemożna,  
śmia ły  ten nacze ln ik  ży j e  z a p e w n e  j es zcze  gdzie  w uk ry c i u , '  i r ęka  p r z y ­
jac i ela  d o ś w i a d c z o n e g o  o b w i j a  mu  r a nę  w  b i twie  o st atn i ej  o t r z yma ną .  
S e p o l e ,  s ł a w n y  nacze l n ik  S a m b i e ,  d o  n i ewo l i  z a b ra n y ,  zos t a ł  p r z ez  sąd 
w o j e n n y  na śmierć  p r ze z  p r o c h  i o ł ó w  skaza ny ,  ale g u b e r n a t o r  j enc r a lny  
u sk aw i ł  go na ( r an sp o r t acy ą  d o ż y w o t n i ą .  W i ę z i e ń ,  k tó ry  z dość  w ido 
czną  spo ko jnośc i ą  um ys łu  w y s łu c h a ł  w y r o k u  na śmie rć  go skazu jącego,  
w  ro zp ac z  p o d o b n o  w p a d a ,  że  ma b yć  na z aw sz e  »za w o d ę  w y w i e z i o n y «. 
—  I n n y  nacze l n ik ,  Faga l i ,  s y n  s t a rego  G u e s b a ,  t akże  się t e r az  d o b r o ­
w o ln i e  s t aw i ł ;  los j ego  j e s zcze  nie r o z s t r z ygn i ę ty .

—  K o r r e s p o n d e n t  l o n dy ńs k i  I n d  c p  e n d  a n  c c  w aż n ą  p o d a j e  w ia ­
d o m o ś ć ,  że  l o rd  J o h n  Russe l  ma  o d w o ł a ć  za sa d y  d o  jak ich  się p r z y z n a  
wa l  w p a m i ę tn y m  liście do b i s ku pa  D u rh a m  o  agresyi  pap ie sk i e j  i p o r z u ­
cić z u p e łn i e  n i e d o r z e t z n ą  zasadę bi lu o  t y tu ł ac h  ko śc i e lnych .  P o s t a n o ­
wi en i e  to n a d a ł o b y  gab ine towi  j e d no ś ć  k i e r u n k u  w tej  w ażne j  kwesly i ,  
z j e d n a ł o b y  m u  k a t o l i k ów  i up roś c i ł oby  s t an ow i s ko  s t r onn ic tw,  s t awia j ąc  
z j e d n e j  s t r o n y  s t a ry c h  t o ry sów,  r e p r e z e n tu j ą c y c h  p r o t e s t a n t y z m ,  z d r u ­
giej  l i be ra l i s t ów  ró ż n y c h  odcieni .  N o w a  admi n i s t r a c ya  z y s k a ł a b y  zna  
kom ic i e  na  p o w a d z e  i sile.

IMissnania.
M a d r y t ,  d. 22.  S tyc zn i a .  Komit e t  w y b o r c z y  o p o z y c y i  u m i a r k o ­

wa ne j  r ozw iąza ł  się d o b r o w o l n i e  w  sku t ek  okó l n ika  mini s t e rya lnego ;  
za st rzega  so b i e  j e d n a k  p r a w o  z a p o z y w a n ia  p r z ed  s ądy  w ła śc i we  u r z ę d n i ­
k ów ,  k t ó r z y  p r z y  c z yn no śc i ac h  w y b o r c z y c h  n i ep r awnośc i  p o z w a la ć  s o ­
b ie  będą.  N im  się j e dn ak  komi t e t  o s t a t e czn i e  r oze jd z i e ,  chce  w y b o r c o m  
M a d r y tu  i p r o w in cy i  w p e w n e g o  r o d z a j u  mani feśc ie  z amia ry  s w o je  for  
m a l m e  ob jawić .  —  K u r s y  od  d w ó c h  dn i  zn acz n i e  spad ły .  — L u b o  u r z ę ­
dn ik om  p ens ye  p o w y p ł a c a n o ,  a o b i e c a n o  ze od t ąd  r egul a rn i e  p l ącę  p o ­
b i e r ać  będą ,  nik t  j e d n a k  w r e gu l a rn ość  tę n i e wie r zy ,  gdyż  na raz b rak  
p i e n i ęd z y  się okazał .  P r z e s z ły  mini s t er  f i n a n s ó w , a b y  zobow iąza n io m 
sw o im  z a d o s y ć  ucz yn i ć ,  na ru s zy ł  n aw e t  p i e n i ę d z y  l o t e r y j n y c h ,  tak iż 
o s o b o m ,  k tó ry m szczęście  p o s ł u ż y ł o ,  na l eż ący ch  się im p i eni ędzy  w y ­
p ł ac i ć  n i e b y ł o  można .  O d s y ł a n o ' i c h  od  Anasźa  d o  Ka i f asza  i miejscami  
z b y t o  ich za l i czeni em kw o t  n ieznacznych .  —  Z e  w zg l ą d u  na K u b ę  zda j e  
s ię r z ąd  z a w a r ł  so ju sz  z Anglią i F r an cy ą .  W s z y s t k i e  t r z y  r z ą d y  chcą 
się wz a j e m n i e  w  po s i ad an iu  s w o ic h  k r a jó w  zamor sk i c h  w s p o m a g a ć .  H i ­

s zpan ia  mus i  e s k ad r ę  sw o ję  w  Antyl l ach j es zcze  ki lku p a r o w c a m i  w o j e n -  
nerni w z m o cn ić ,  a b y  sama w ięce j  K u b ę  zas ł an i a ł a ;  w  czasach o s t a tn i ch  
t y lk o  angie l ski e i f r ancusk ie  o k r ę t y  u s ługę  tę pe łni ł y .  Podczas  ko n f e r en -  
cyi  o s t a tn i e j ,  k tó r ą  l ord  H o w d e n  miał  z minis t rem m ar y na rk i  wzg l ędem 
w y s p y  K u b y ,  p r z ed ło ży ł  on  notę  ene rg i czną  r z ądu  s w e g o ,  do t y cz ą cą  
ha'ndlu n i e w o ln ik am i ,  k t ó i y  wciąż  j es zcze  w  sp o s ó b  na jb e z w s t y dn i e j s zy  
p r o w a d z o n y  b y w a .  J a k  s ł y cha ć ,  p o d o b n o  n a w e t  kap i t an  j e ne r a ln y  do  
t ego należy,  i zy sk  zna czny  z tego  ciągnie.  Le c z  n i e ty lk o  C a n e d o  to 
r o b i ,  a le  w sz y sc y  po p rz e d n i c y  j e g o ,  o p r ó c z  C o n c h y ,  hande l  ten ludzi  
popi er a l i .  Ro nca l i  zn ac zn y  mają t ek  s w ó j ,  jaki  z K u b y  p r z y w i ó z ł ,  h a n ­
d lowi  t em u  za w dz i ęcz a  W ą t p i ą  więc  o  o d w o ła n iu  C a n a d a ;  u jdz i e  on 
z a p e w n e  z nagan ą  i za leceniem,  a b y  na p r z ys z ło ść  o s t rożn i e j  pos t ępo wa ł .  
N a k o n i e c  r z ąd  t r o s zc zy  się o  wsze lki e  s zczeg ó ły  d o ty c z ą c e  w o jn y  o w o l ­
ność p r z ec iw  N a p o l e o n o w i ;  s z t ab o wi  j e n e r a ln e m u  armii  dal  po l ecen i e ,  
a b y  wszelk i e  ile możnośc i  s zczegóły  z b i e r a n o ,  dla w yd an i a  dzie ł a h i s t o ­
r y c z n e g o  w ty m  p rz ed m io c i e ,  k tó r ego  u łożen i e  dz i e jop i sowi  de  los Rios  
p ow ie r z o n o .

Szwajcar j/a.
B e r n ,  24.  S tyczn i a .  — K o r r e s p o n d e n t  pa ry s k i  p isma J o u r n a l  d e  

G e n e v e  z a r ę c z a ,  iż w miejscu w i a r o g o d n e m  s ły sza ł ,  że  do  Tu i l e r i ów  
nade sz ł a  no t a  ang i e l ska ,  k tó r a  p r a w a  k ról a  p ru sk i ego  do N eu fch a t e lu  
w  zu pe łn o śc i  u z n a j ą c ,  z a r az em na p o ro z u m ie n i e  się w lej kwe s ly i  nalega,  
k tó r a  go dnośc i  F r y d e r y k a  W i l h e lm a  IV w niczem nie ma ubl i żać .  Z  p e ­
wną ży w oś c i ą  wspo mina j ą  t akże  o ś r od ka ch  za m i e r z o n y c h  p r z ez  Aus l i ą  
na p rz ec i w  T e s s y n o w i .  O r g a n a  naszej  r a d y  f e d e r ac y j n e j  z ac ho w u ją  m i l ­
czen i e  g ł ę b ok i e  w e  wzgl ędz i e  p un k t u  p i e rw s ze go ,  a za ręcza j ą  w e  w zg l ę ­
dzie  d r ug i e go ,  ż e  i z t amtej  s t r ony  n i e be z p i ec ze ńs tw o  ża dn e  niezagraża ,  
choc i aż  te’ż gaze t a  aug sbu rgska  m ar sza łka  R ad e t z k i eg o  lak b a r d z o  jakie- 
miś tam p o c h o d a m i  i zb i er an i em w o j s ka  n iepoko i .  Z a p r a w d ę  i m y  nie- 
w i e r z y m y ,  a b y  właśni e  z  p o w o d u  K a p u c y n ó w  w T e s s yn i e  z e r w a n y  być  
miał  wą t ek  c ie rp l iwośc i  w  W i e d n i u ,  i ż a de n  z o b e c n y c h  tutaj  144 c z ł o n ­
k ó w  r ad  f ede r a cy jn y ch  ani  s ł owa  nie mów i  o tein l ub  o w e m  n i e b ez p i e ­
czeńs tw ie  z a g r a n i c z n e m , choc iaż  z laki em uni es ieni em ro z p r aw ia j ą  za k o ­
lejami i e l a zn em i  i p r ze c i w  m a ch in acy om  s t ron n i c tw  w kraju.  W  k ro t c e  
też  p r z ez  sp ie szne  pod p i s an i e  akcy i  z a p e w n io n ą  będ z i e  linia R o m a n s h o r n  
Z i i r i ch ,  a tern s am em k o m u n i ka cy a  po m ię d zy  j ez io r em B ode n  a B azy l eą  
u r z ą d z o n ą  —  w y j ą w s z y  j e d n eg o  p u n k tu  sp o r ne go  p o d  Aa r au  — ; a l b o ­
wiem m a t e r y a ł y  do  b u d o w l i  j uż  p r z y g o t o w a n o .  Z da r zen i e  szczęś l iwe  
chc i a ło ,  że  właśni e  t e r az  o d k r y t o  leż dw a  p o k ł a d y  węgl a  ka miennego  
w L u ce rn i e  i w r .nnfonie F r e j b u r g ,  k i edy  do t ąd  S z w a j c a r y a  w  m a t e ry a ł  
ten b a r d z o  ubog ą  by ł a ,  i p o d w y ż s z a j ą c e  się c e n y  d r z e w a  w  lasach i b o ­
r ach  spus to szen i a  p r a w d z iw ie  wa nd a l i c zn e  p o c z y n i ł y  —  C o  się t y c z y  
ma ch inacy i  s t r on n i c tw  w e w n ą t r z  k r a ju ,  p r zy zn a ć  t r z eb a ,  że  sp r aw a  k o n ­
se r w a t y z m u  ty lk o  w  B e r n i e  się us t a l a ,  k i edy  gdz ie indz ie j  w szędz i e  ra cze j  
p o d s t a w ę  u t r aca .  Za  d o w ó d  tego s ł uż yć  m oż e  po m ię d zy  innemi  sp r z e d a ­
nie  k la sz to ru  St.  U r b a n a  w  L u ce r n i e .  W  W a l h s  p r z e d  c z t e r em a  dniami  
zwyc i ęże n i  zostal i  k on se r w a ty śc i  p r z y  w y b o r z e  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  
( na  3  lala),  w p r a w d z i e ,  jak p ow iad a j ą ,  j e d y n y m  ty l ko  g ło sem na 85, ale 
z a w s z e  zwy c i ęż en i  zostali .  Los  p o d o b n y  spo tk a  ich w  W a a d t ,  p r z y  
n a d c h o d z ą c y c h  w p rz y s z ły m  M a rc u  w y b o r a c h  n o w y c h  d o  wie lk i e j  rady .

Aitsłrytt.
W i e d e ń ,  24 S tyczn i a .  —  S p r a w y  C z a r n o g ó r c ó w  za jm u ją  p r aw ie  

w y łą c z n i e  pub l i c zną  uwagę .  Rz ąd  zdaj e  się p r z e w i d y w a ć  w aż n e  w tych  
s t r o n ac h  w y p ad k i .  Ban K ro a c y i  bar .  J e l l a c z y c  o d e b ra ł  r o z k a z  p o s u n i ę ­
cia ki lka p u ł k ó w  ku g r an i cy  tur eck ie j .  — W i a d o m o ś c i  z t ea t ru  w o j n y  są 
d o t ąd  sp r z ec zne .  G a z e t a  t r y e s t s k a  ( T r i e s l e r  Ze i l u ng )  d o n o s i ,  że  
T u r c y  w k ro cz y l i  do  C z a r n o g ó r y  12. i że na  dn iu  13. miała  zajść  r o z p r a ­
w a  s t an owc za .  J e d e n  z jej  k o r e s p o n d e n t ó w  tw ie rdz i ,  że  G r a h o w o  wzię-  
fem zos t a ło  p r z e z  T u r k ó w ;  drug i  u t r z y m u j e ,  ze  w o j s k o  t ur eck i e  odpa r t e ,  
że zna czn a  część H e r c e g o w i n y  o św iad czy ł a  się za  C z a rn o g ó rc a m i ,  i że  
w o j e w o d a  G r a b o w a  J a k ó b  VVujat ich wys tąpi ł  p r zec iw  I o rk om  na cze l e  
1000 ludzi .  P o d łn g  i n n yc h  w iad o mo śc i  woj ska  t u r eck i e  o k rą ży ć  mia ły  
C z a r n o g ó r ę ,  lecz j e s zcz e  gr an i c  n i e p r z e k ro c z y ł y .  W  w o j s k u  tern, k tó r e  
z 30 ,000  ludz i  się sk ł ada ,  ma  być  wie lu  w y c h o d ź c ó w  po l i t y cz n yc h  z o s t a ­
tniej  w o j n y  węg ie rsk ie j .  Ze  s t r on y  Aus t ry i  zda j e  s i ę ,  źc d o iy ch c z as  są 
t y l k o  p r z y g o t o w a n i a  d o  o b r o n y  w ł a s n yc h  granic .  W s z a k ż e  lada w y p a ­
d ek  może  dać  p o w ó d  do  za c z e p n e g o  wys tąpi eni a  p r z ec iw  T u r c y i .  J e d e n  
z u r zę d n i k ów  m in i s t e r ya ł nyc h  mówi ł  mi w cz o ra j ,  że  stoimy'  nad  b r zeg i em 
R u b ik o n u .  Po se l s tw o  t u t e j s ze  ro sy jsk i e  w  ż y w e j  jes t  k o r e s p o n d e n c y i  
z Pe t e r sbu rg i em .

—  O  p o b y c i e  w  VN l ed m u  s t ry j a  ksi ęc ia  c za rn o g ó r sk i e g o  pisze 
W a n d e r e r .  . .Z ach owu je  on  na jg ł ębsze  mi l czen i e  o p o w o d a c h  sw o je g o  
(u w ys ł a nn i c tw a .  K i lku  t u t e j s zy m S e r b o m ,  k tó r z y  objawi l i  m u  swo ją  
o b a w ę  ze w zg l ę d u  na  sku tek  w y p r a w y  tu r e ck i e j ,  o znajmi ł ,  ż e  ten ty lko  
k to  nie  zna  C z a r n o g ó r y ,  obaw iać  się o  nią może .  P o d  wzg lędem z a b o r u  
Zab l i aku  p o w ie d z i a ł ,  że  książę p r z y  spos obn ośc i  r ob i ą c  w y p r a w ę  na Pi- 
per i  wzią ł  ją dla t ego t y l ko ,  a by  fo r t y f i k acy e  z b u r z y ć ,  a t ym sp os o be m  
p o z b a w i ć  T u r k ó w  dz i e lnego p u n k tu  o b r o n y .  Po  z r ó w n a n iu  z ziemią 
tw ie r dzy ,  C z a r n o g ó r c y  opuści l i  ją,  bo  niemiel i  n igdy  zam ia ru  z a t r z y m y ­
wać  jej  j a k o  bez  żadne' j  d la  s i ebie  ko rzyśc i .  P o  za ł a tw ien iu  z l eceń  s w o ­
ich P io t r  P io t r ow ic z  po w ró c i  do  d o m u ,  nie  zaś  jak m ó w i o n o  u d a  się do  
P  e te r sbu rga .

W i e d e ń ,  d.  25.  S ty czn i a .  —  Dz ienn ik i  l u t a j s ze  zawier a j ą  dzisiaj  
t e l eg r a f em don i e s ioną  m o w ę  ce sa r za  F r a n c u z ó w .  P o  za zdan i e m,  w  któ- 
r em  s to i ,  że  s t a r o ż y tn y  i s ł a w n y  dom ans t ryack i  s t ara ł  się o  zw iązek  
z N a p o l e o n e m ,  zn a jdu j ą  się dw a  wie lk i e  znaki  z apy t an i a  w pa ren l ez i e .  
P r e s s e  o m o w ie  ow e i  tak się w yr aż a :  „ p r z y zn ać  na l eży,  że  m o w y  j ego  
są d o b r z e  u ł o ż o n e ,  s ł o w o  każde  o d w a ż o n e  i na p r ze zn ac ze n i e  s w o je  
o b l i c z o ne  —  na  w e w n ą t r z  jak na zewną tr z .  T e ż  s ame  p r z y m io t y  o d z n a ­
cza j ące  pos i a da  także n a j n o w sz a  m o w a  cesar za  f r aucusk iego ,  miana  w tu-  
i l er i ach  d o  r e p r e z e n t a n t ó w  w ła dz  n a jw yż sz yc h  pa ńs t wa ,  j a ko  z ap ow ic -  
dzen i e  u r z ę d o w e  j ego  ma łż eń s t wa .  N a z y w a  on związe k  „z d z i ew cz y n ą  
swe go  w y bo rn ,«  o by  wat el ską  s p r a w ą  p r y w a t n ą ,  k tó r a  w żadn e j  s t y c z n o ­
ści z  s t o sunkami  pa ń s t w  u ie s to i .  P r z eds t aw ien i e  to ściąga się d o  mil io-
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nów  jego Wyborców pierwotnych.  Czcicielom Napo le on a  przypomina,  
że jenerał  Bonapar t e ,  także kobie tę z ludu pojął  w  małżeństwo.  Lecz 
i dla mocarstw zagranicznych napomknien ie  przyjacielskie uczyniono,  i e  
dla lego dobrowoln ie  of iarowana ręka księżniczki nieby łaby pogardzoną.«

N o w y  dekre t  cesarza o urządzeniu najwyższych władz pol i tycznych 
w p rowincyach ,  jest d o w od em  pośpiechu,  z jakiem minisferyum do 
ukończenia o rgan izacj i  pol i tycznej  pańs twa dąży Organizacya  ta ,  ma 
wejść s t anowczo w  życie z I Listopadem b. r. Cz.

K w e s t y a  s k a r b o w a  i b a n k o w a  za jm u je  ciągle r ząd  na jm oc n i e j ;  s u m ­
m y  p r z e z n a c z o n e  do  z a sp ok o j en i a  d łu gó w  eu ro p e j sk i c h  b a n k u ,  w  tych  
du iach  w y s ł an e  zos t aną  na miejsce  p r zez nac zen i a  swego .

— Michał Kal lo,  p rzekonany  o ro zb ó j ,  s t r acony został na szub ie­
nicy w duiu II  b. m. wyrok iem sądu doraźnego w Szegedy nie.

W' ostatnich dniach z. in. skonf iskowano w Peszcie jeden nume r  p i ­
sma » P e s t i  N a p l o n  z p ow od u  recenzyi  uoworoczn ika  teatralnego.  Ze 
śledztwa okazało  się,  że pod odby te j  wieczorem rewizyi  dziennika przez 
r eda k to ra ,  składacz jeden ośmielił się w j ednym z wier szy wyję tych  z no- 
woroczn ika  w miejsce słów auto ra  umieścić wyrazy  rewolucyjne.  R e d a ­
k to r  sam p ie rwszy dostrzegł  nazajut rz  r ano tę zmianę i zawiadomił  o tein 
władzę policyjną.  Sk ładacz ,  k tó ry  się dopuści ł  tej dowolnej  korekty,  
został  aresztowany.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 1. Lutego.  — W  tych dniach wydał  nasz najprzewie-  

lebniejszy arcypas le rz  list okólny,  ogłaszający śmierć śp. Je go  Euiigencyi  
kardyna ła  księcia biskupa wrocławskiego lir. Melchiora Diepenbrock .  
Brzmi zaś jak nas tępuje:

Ksiądz Leon P rzyluski ze zmiłowania Bożego i świętej Stol icy Apo 
stolskiej łaski a rcybi skup gnieźnieński i poznański ,  legat u r o d zo ny  tejże 
ś. stol icy itd.

W szystkieiua duchowieństwu i wiernym Chrystusowym 
pozdrowienie i błogosławieństwo pasterskie! 

Niepojęty a wszechmocny  i ł a skawy w sądach swoich Pan  życia 
i śmierci dotknął  co tylko  ciężkim ciosem'  pobra tymczą ,  sąsiednią dyece-  
zyą wrocławską.  Pasterz jej dostojny,  szanow any  i wielb iony  p ow sze­
chnie ,  J e go  Em inencya ,  ka rdynał  książę biskup lir. Melchior  Uiepen- 
b rock  zasnął  z rana dnia 20. b m. po długich i dolegl iwych cierpieniach 
na zamku Johann isbergsk im w P a n u  i przeniósł  się do lepszego żywota.

U r o d z on y  dnia 9. Stycznia 1798. r. w Westfal i i  z rodziny  od zna cz a ­
jącej się od dawn a  wiarą i cnotami tak religijnemi,  jak obywatelskieini ,  
od kolebki  katolickicini karmiony zasadami,  obra ł  naprzód  zawód  woj 
skowy.  <i d y  tenże przecież nie zdołał  go zaspokoić,  poświęci ł  się,  dz ie­
rżąc stopień oficera jazdy,  studiom teologicznym w Monachium bawar-  
skiem,  gdzie też i święcenia odebra ł  i niedługo godnością kanonika w Re 
gensburgu zaszczycony  został.

Zapał  rel igijny,  życie n ieposz lakowane ,  usilna staranność o do bro  
kościoła ś., a przy tein wszyslkiem ko nse rwa tyzm i p raw y  sposób m y ­
ślenia,  z j eduały mu nawet poza granicami dyecezyi  i kraju ,  w których 
2yl  i działał ,  imie i szacunek.  —  Przez  Najjaśniejszego Króla Jego  Mości 
przedstawiony na kandyda ta  biskupstwa wrocławskiego,  został na dniu 
21. Kwietnia 1845. r. przez tamtejszą kapi tułę obrany  księciem biskupem.

S p. Melch ior  na tern nowem s tanowisku,  w ciężkich a obfitych 
w nadzwycza jne  p r zyg od y  czasach,  niepospoli ty rozwiną ł  talent i zadzi­
wiającą energią.  Za to, w uznaniu wysokie j  gorl iwości  i n iezmordowa 
nego starania o dobr o  kościoła naszego ś. i powierzonej  sobie dyecezyi ,  
wyniósł  go szczęśliwie dotąd rządzący kościołem papież Pius IX w 1850 
r. na dos tojeńs two kardyna lskie  i dał mu ki lkakrotne d o w o d y  zaufania 
i poważan ia  swojego.

Przez śmierć męża tak zacnego,  wszystkiemi przymiotami  serca i du ­
szy obdarzonego,  utraciła dyecezya wroc ławska  godnego ze wszech miar 
pasterza i o jca,  chrześciaństwo nieugięty filar, kościół mężnego i go r l i ­
wego  ob ro ń cę ,  k tó ry w szczęśl iwy sposób łączył  w sobie obywate lską 
p rawowi tość  z najgorętszym zapałem dla sp raw y  religii. Osierociała 
rzo a ,  jak długi czas j ednogłośnie starała się szczeremi modłami wy p r o ­

su mu u >ogą przedłużenie żyw ota ,  lak dziś niemniej zgodnie po jego 
skonie meuko jone  h v | ejc . J °  1 , 0

Og ła s za j ąc  W a i ń , kochan i  w Chrystus ie  b rac i a  i w i ern i  Ch rys tu so ­
w i ,  n in i e j s / em  ą smu tną  i b o l e s n ą  n o w i n ę ,  p o c z y t u j e m y  sob i e  za  mi lv 
o b o w ią z e k  ra ers iej mi ło śc i ,  s ą s i edz twa  i święt ego  w ę z ł a ,  ł ą czącego  
p o m i ęd zy  sobą  rzą z c ow  d y e c e z y i ,  j ak n iemn ie j  za o bo w ią z e k  w y s o k i e ­
go s z a cu n ku  i poważan i a  j ak i e śmy  ku t emu  d o s t o jn em u  mę żow i  za ż y ­
cia miel i  i z aws ze  m u c  («dzieiny,  w e z w a ć  W a s  w szy s t k i c h ,  abyśc i e  
Ł mod ł ami  N asz enn  po  1 i V\ asze modły ,  b ł aga j ąc  Pa na  Z as t ę pó w  
o l i iość i mi ło s i erdz i e  nad duszą  jego,  0  p r z eb ac ze n i e  mu  wsze lk i ch  sła-  

o śc i . i  u c h y b i e ń ,  jakim ,v z icms iej naszej  p i e l g r z y m ce  w szy scy  mniej  
w ięce j  p o d p a d a ć  zwyk l i śmy .

W  szczególności  zaś zobowięzu jemy wszystkich rządzców parafii, 
aby  po odebraniu mniejszego pisma oko lnego:

1)  ogłosili treść jego w najbliższą niedzielę lub święto w ie r ny m z ka ­
zalnic i wezwali  ich do gorących a ko rn ych  modłów za duszę ś. p. 
Melchiora ;

■O ozn acz y l i  c za s ,  w k tó r y m  na jmnie j  t rzy  r a zy  w e  w szy s t k i e  d z w o n y  
dz w o n i ć  sję b ęd z i e ;

“ ) aby każdy nareszcie z duc h o w n yc h ,  bądźlo w (en sain dz ień ,  bądź 
w najbliższy,  s tosownie do okol iczności ,  odprawił  za duszę ś. p. 
n ieboszczyka mszą ś. śpiewaną ,  lub przynajmniej  czytaną.
L)an w pał acu  na szym a r c y b i sk u p im  w Po zn an iu  dnia 25. S tycznia 

r o k u  pańsk i ego  1853.
CL. S. )  Ijeon. arcybiskup.

 ___________________   X . Sum iński, kape l an  i sekr e ta rz .

Wyjątki z listu jednego wychodźcy polskiego z Londynu. 
^ ' | ń jc ' ‘ł. h y j o  uw iązać  się gdzi e  w  H a m b u r g u ,  a le  rząd  t ameczny  

P zwol i ł  mi t y l k o  10 dni  z abawić ,  l ecz  i z t ego  p o z w o l e n i a ,  nieszczęśc ie

niedało mi korzys tać,  brak bowiem funduszu przysp ieszył  mój wyjazd.  
— Po opłaceniu więc statku i to jeszcze miejsca na pok ładzie  okrętu,  
pozos ta ło  mi na podróż 7 szylingów angielskiej monety (14 złp.)  i z tymi 
opuści łem ląd stały dnia 14. Sierpnia o godz.  4 rano.  — Rzuci łem ostatni 
jeszcze raz załzawione spojrzenie na ziemię i w okol ice mi d ro° ie ,  które 
może na zawsze opuści łem.  Ale przecież nikt b e z  nadziei  nie żyje, 
więc i ja jeszcze marzę ,  sam nie wiem oczem —  d a ł b y  Bóg. W e  d w a ­
naście godzin po odbiciu od lądu,  bo o godzinie czartej  po  południu  zni ­
knęły oczom wszystkie p rzedmioty roślinne,  znajdowal iśmy się wśród 
okiem n ieprzej rzanych  wód  morskich.  Stan mój,  ten ty lko do br ze  p o ­
jąć może,  kto się zna jdował  w podob nem  położeniu,  co więcej  kołysa ­
nie okrętu wkrótce wprawiło  mię w słabość zwyczajną dla tych,  kłórzy  
pierwszy raz znajdują się na morzu.  Na  okręcie począwszy od kapi tana 
do najmłodszego majtka Anglicy,  Szczęściem by ło  nas trzech,  sami więc 
sobie dopomagaliśmy,  bo z niemi ani po  f rancusku ani po polsku,  ani po 
niemiecku,  tylko na migi wymawiać się t rzeba by ło .  Przytem kapi tan 
sze lm a!! Nastała pierwszej  n oc y  burza  z deszczem ulewnym i p i o r u ­
nami,  niepozwol i ł  nam wni jść ,  l ubo s ł a bym ,  do kajuty,  ale na pokładzie 
okrętu,  miotanym na wszystkie  s t rony  przez bałwany ,  leżeć byliśmy 
zmuszeni ,  a pod^ nami woda płynęła.  Zmaczani  więc do  suche’j nici u j ­
rzeliśmy brzask ju t r zenk i ,  i szczęści dzień nas tępny  był  po g od n y  i mo­
gliśmy się obsuszyć.  Resztę dni żeglugi by ło  pogod nych ,  oprócz  nocy, 
gdyz w każdą by ły  bu r ze ,  ale tylko p r zy  dokucz l iwym i gwa ł townym 
wietrze.  Na taką podróż  I rzebaby  ciebie,  co to pramein w Biozdrowie 
kazałeś się przewoz ie  na wpół  obumarły .  O !  tam by ła  p rzy jemna prze­
p rawa ,  miło wspomnieć o n i e j , ale po tern wspomnieniu gorzki  smutek, 
jak i po  innych ,  w duszy się rozlewa.  Nakon iec czwar tego dnia uj rze­
liśmy ziemię angielską,  a o 4 z południa i L on d yn ,  to największe mia­
sto całej E ur op y ,  w którem dop ie ro  o godzinie 12 w nocy stanęliśmy.  
Na drugi  dzień przewieźl i  nas do miasta,  r zeczy na komorze przetrzęśl i  
i za to zapłacił  każdy z nas tylko 2 szyi (4 zip.)  to nie wiele —  zw ła ­
szcza dla nas. — Szczęśliwi przecież,  bo jes teśmy w mieście — o! takie 
szczęście i najnieszczęśl iwszy znaleść może.

Bez pieniędzy,  j ęzyka i znajomości  r zemiosła ,  weszl iśmy w ulice 
L o n d y n u ,  w  p ie rwszym zaraz domu gościnnym,  złożyl iśmy,  w dla nas 
p rzeznaczonej  s tancyi ,  r zeczy!  — Po czterech dniach zasililiśmy się pier­
wszy raz filiżanką kawy i bułką ch leba,  za co każdy zapłacił  6 pensów 
( I z lp . )  a za nocleg po szylingu i 6 pensów ( 2 j z ł ) Na drugi dzień szczę ­
ście nadarzy ło  trafić kilku z emigrac j i  i tak po kilku razem,  w jednej  
stancyi ,  umieściliśmy. — Za szczupłą s t ancyjkę na , po dda sz u  t r zeba ty ­
godniowo płacić najmniej  dwa szylingi od  osoby.  Zycie jeszcze droższe,  
za bułkę chleba co u nas grosz kosztuje,  tu t r zeba zapłacić pensa (5 gr . )

o o y  ru dno  zna leść, na s tróża domowego,  do  szewca ,  lub innego j a­
kiego rzemiosła bardzo  t rudno,  albo wcale dostać się niemożna Zgon 
p ieniędzy,  p om no ży ł  smutek ,  a nawet  do rozpaczy  prawie  przywodzi ł .  
Ale jest tu pewn e  towarzystwo,  do  k tórego świeży p rzybysz  udawszy  
się o t r zymuje  j ednorazowe  wsparćie 7 szyi.  Udałem się tam i o t r zy m a­
łem owe 7 szyi . ,  radzili mi, aby się podać do  Ameryki  aby  tam pewnie  
z g łodu umrzeć,  lub z ro zpaczy  sam życie sobie od eb ra ć ,  bo  tak się 
tam dzieje — a choćby  i nie to, zawsze przyjemniej  żyć ,  choćby w bie­
dzie,  ale bliżej o jczyzny.  Tu ła jąc  się jeszcze kilka dni po mieście 6 mil 
w  kwadra t  ma jącem,  napotkałem żyda z księstwa,  pyta łem go c z y n i e  
wie o jakiem zatrudnieniu.  W ła śn i e  trafi łem na majstra,  k tó ry robi  sur-  
du ly  gu m o w e,  przy ją ł  mię więc do nauki ,  robię u niego już cz te ry  tygo­
dnie i nie zły postęp uczyni łem.  Ale nic. mi jeszcze płacić nie chce, 
oprócz filiżanki żydowskiej  kawy.  Nie ja sam u niego rob ię,  robi  nas 4 
za j ednę  zapłatę (Kofeh) ,  korzysta  z nas ,  bo  już nie źle robimy,  każden 
sam juz su rdu t  zrobić potrafi.  P rawdz iwe p r zys łowie :  »potrzeba jest 
naj lepszą nauczycielką.« D o  żyda  na naukę t rzeba iść z mieszkania na ­
szego polską milę,  niezły space r  naczczo,  o 6 r ano zaczyna się robota
0 o wieczór  się kończy.  Stoi  nas w dwóch  staucyach 8,  składamy więc 
r azem co który ma pieniędzy i z tego j eden kucharzem obrany,  kupuje,  
kapusty,  ryżu ,  grochu lub kartofli parę funtów,  niekiedy,  jeżeli kasa v»y. 
s ta rczy z funt  mięsa dla smaku  i zgotuje objad,  k tóry nam lepiej  
smakuje jak wam zające p ieczone ,  i u nas jest codziennie wigilia 
Bożego Narodzenia ,  gdyż objad zawsze p rzy  gwiaździe jemy — on 
za razem s tanowi,  śniadanie i kolacyą.  — Za takie życie siedzi w w o ­
zie (L o m b ar d z i e )  mój zega rek,  j eden su rdut ,  spodnie.  — Chcieliśmy n a ­
szego majstra opuścić,  ale ro bo ty  dostać nie możemy,  tern bardziej ,  że 
nie mamy własnych narzędzi ,  ale ci erpl iwość wszystko przezwycięża
1 my to lekarstwo przedsięwzięl iśmy używ ać ,  a może przyjdzie czas ,  że 
nam się lepiej powodz ić  będzie.  Przez jakiś czas pokładałem nadzieję
w ba rono wej  L ................  do której  z Hamburga  pisałem, ale dotychczas
nic. Bądź lak do br y  i przejedź się do L.

Pra wda  zrob i ł em wzmiankę,  że miasto Londyn  jest tak wielkie. W  sa­
mej r zeczy  jest to ogromne miasto,  a wszędzie porządek i czystość w z o ­
rowa.  Je dn a  ulica ciągnie się czasem blisko milę- Kościołów kilka a m o ­
że nawet  kilkanaście tysięcy.  Pomników pełno. Rzeka  idąca ś rodkiem 
miasta ,  a na niej l iczne mosty różne) st ruktury,  po  rzece zaś statki p a ­
ro we ,  żaglowe i łódki  snujące się massami,  czynią p rz y j e m ny  widok.  
Koleje biegające nad miastem w różnym jego k ie runku napotkać możesz.  
Ba lony  wzbi j ające się po nad miasto, nietylko z ludźmi,  ale nawet z zwie­
rzętami:  jako to z wołem przytwierdzonym do ba l onu ,  albo  koniem,  na 
k tó rym kobieta siedzi i łódką z kilkorgiem ludzi ,  codz iennie  widzieć rno- 
zesz. Tu ne l ,  czyli droga pod Tamizą,  liczy się do p ie rwszych  kunsztów.  
Kto ma pieniądze może w Lond yn ie  pieszo nie chodzić ,  t ylko jeździć, 
bo  samych omnibusów jest do 20 tysięcy,  op rócz  dor oż e k ,  k tórych 3 
albo 4 r azy tyle, a te zawszesą  w ruchu.  Jedn em s łowem w Lond yn ie  z t łu­
stą kieszenią,  ale z tłustą można żyć po pańsku.  Najlepiej miasto się 
w y d a je  wieczorną porą ,  gdzie mil iony świateł  je oświecają,  wtenczas 
idąc ulicą,  czyli t rotuarami  pat rząc na bogate  sklepy zdaje ci się, że nie 
na dw orz e ,  ale w salonie jakim się znajdujesz.  Nad całem miastem, jak 
nad jakiem pogorzel iskiem,  toczy  się łuna i o k r y w a  cały firmament. Ruch 
w Lond yn ie  ustaje dop ie ro  oko ło  drugiej  z północy  a[śpią za to do 10godz.



oprócz klasy rzemieślniczej i roboczej. Klimat jest bardzo niezdrowy,  
mglisty, teraz up. jest godzina 12 w południe słońca nie widzisz, ale zu­
pełnie szarawo, później podobno w Grudniu do Kwietnia, muszą czasa­
mi wśród dnia ulice oświetlać, gdyż przed mgłą o kilka kroków jeden  
drugiego nie widzi. Każdy więc przybywający, zanim przezwycięży  
naturę, wiele podlega słabości,  albo też niekiedy kry pnie.

Zostało papieru, muszę ci więc jeszcze o jednej biedzie napisać — 
a wiesz co? Oto tytoniu tu palić nie możemy, bo taka beslya droga, że 
co u was za 6 groszy szafranu dostaniesz to tu tytoniu tyle się nie d o ­
stanie za tę samą cenę.

Drugie, kieliszek prostej gorzałki, jakich 3 na półkwaterek potrzeba, 
kosztuje *10 groszy a zatem kwaterka 2 złote — tak —  tak. Kwarta zaś 
portetu kosztuje i5  groszy, gdyż tu piwa nie znają i tylko podlejszy por­
ter pinem nazywają, ale tern piwkiem dopóki się nieprzyzwyczaisz to 
jedną kwartą podpijesz sobie nieźle — ale cóż po piciu kiedy się jeść 
chce. VN'ięc Guel baj (co  znaczy) Bądź zdrów

Rozm aite wiadomości.
— G dy sprawa turecka ściąga teraz powszechną uwagę, przeto po­

dajemy najnowszą statystykę tego państwa z pisma » D ie  G e g e n w a r t .«  
Posiadłości tureckie w E urop ie ,  Azyi i Afryce wynoszą 43,5110 mil kwa­
dratowych. Turcya właściwa (R u m il i )  liczy I6A milion, mieszkańców;  
Azyatycka (Aoadolu) przeszło 16 mil.; Afrykańska (G arb) 3 f  mil., czyli 
razem około  35£ milionów. Z tego liczą Osmanów w Europie 1,100,000: 
Rumanów 4 mil.‘ Amantów 1) mil , Greków 1 mil. w Europie i tyleż 
w A zyi,  Ormianów 400,001) w Europie ,  2 mtl. w Azyi. Podług wyznań  
mieszkańcy dzielą s ię :  M a h o m e l a n ó w  w Europie 3,800,000, w Azyi 
12,950,000* w Afryce3,800,000; Greków i Ormianów w Europie 11,370,000 
w  Azyi 2,366,000: —  rzymskich katolików w Europie 260,000, w Azyi 
640,000; żydów  w Euro'pie 70,000, w Azyi 200,000. —  W ojsko  ląd iwc  
składa się z 6ciu korpusów, każdego z nich połowa należy do czynnej  
służby, reszta stanowi rezerwę. Każdy korpus armii liczy 3 pułki pie­
choty, 2 jazdy, 1 artyleryi z 32 działami. T e  12 pułków wynoszą 30,000 
ludzi, w czasie pokoju dochodzą wszakże zaledwie 25,000 w trzech kor­
pusach, trzy inne korpusa liczą się tylko na 15,000, albowiem system p o ­
boru wojskowego nie został wszędzie przeprowadzonym. — Cala armia 
liczy w stanie czynnym : 100,000 p iech oty , 17,280 jazdy, 9100 artyleryi 
polow ej,  3900 w ałow ej,  1600 inżynierów, 6000 oddziałów osobnych,  
razem przeto 138,680 ludzi. Wojs'ko nieregularne wynosi 61,000 ludzi. 
Kontyngensa krajów h o łd ow n iczych ,  na które wszakze liczyć nigdy nie 
można z pewnością, wynoszą 110,000. Razem przeto z lakowemi 312,860  
ludzi. Flota składa się z 74 okrętów z 4000 działami i 25,000 ludźmi. —  
R ozchody równoważące się prawie z małą przewyżką ostatnich wynoszą  
przeszło 731 mil. piastrów.

Dochodzi smutna w ieść ,  że jeden ze zbieraczy zasobów history­
cznych, archeolog słowiański, sam pozbawił siebie życia. Mówimy o J. 
Ludwiku Korwinie Jastrzębskim, który wiele bardzo pamiętników dzie­
jow ych ,  przez się odgrzebanych, przesłał do druku ś. p. Edwardowi Ra­
czyńskiemu. a p. Leonowi Rzyszewskiemu miał uskuteczniać odpisy da­
wnych dokumentów do dzieła: »Codox dipiomaticus**. W szakże  w ię­
ksze on jeszcze od tych położył zasługi w dziedzinie piśmiennictwa i sta­
rożytności.  Przez lat kilka, zgasły J. L. Jastrzębski pobierał nauki 
w  szkole królewskiej des Charles. Potem przez znaczny czasu przeciąg 
podróżow ał,  a w róciwszy z w ycieczek  uczonych, pracował w królew­
skiej bibliotece paryskiej. Z polecenia ministeryuin oświecenia francuz- 
kiego zwiedził w celu naukowym Reis ( o  czem zaraz powiem y niżej). 
Na ostatku czynił przez lal kilka poszukiwania w bibliotece watykań­
skiej Poznał go w Rzymie nasz dziejowy badacz i zbieracz pamiątek 
krajowych, uczony Aleksander lir, Przeździccki, i zachęcał go do żmu­
dnych poszukiwań bibliografio paleograficznych. Największą zasługą 
naszego archeologa było krytyczne ocenienie sławnej księgi, zwanej 
„Texte du Sacrc«, na którą w ładzcy Francuzów przysięgali w czasie 
koronacyi w Reims. Zachowano ją w skarbcu kościelnym ze czcią nie­
mal najwyższą: była ona dawniej bardzo bogato i pięknie przyozdobio­
na —  Najrozlicznięjszc b y ły  mniemania u czonych , w jakim języku na 
pisaną jest ta rzadka księga. G d yby przyszło zawierzyć wszystkim zda­
n iom , byłby "Texte du Sacre** i w języku syryjskim i gruzyjskim, i gre­
ckim i ormiańskim i indyjskim i w sławiańskim, jak to staroźytnik angiel-

O B W IESZCZENIE.
Nad pozostałością zmarłego pod dniem 28. 

Lipca 1849. F r a n c i s z k a  T a d e u s z a  M e r k la ,  
Sekretarza Sądu powiatowego tu ztąd, i żony  
jego w  tym samym dniu zmarłej, K o n s t a n c y  i 
z Ciwińskich, otworzono na wniosek opiekunów  
sukcessorów tychże małżonków M e r k e l  pod 
dniem 28. Czerwca 1851. r. process spadkowo-  
likwidacvjny. Do zameldowania i uzasadnienia 
wszelkich pretensyj w yznaczony jest termin na 

d z i e ń  9. M a r c a  1 8 5 3 .  r. 
zrana o godzinie 8mej w nasze) izbie sessyonal-  
nej przed Ur. G r o s s e r e m ,  Radzcą Sądu po­
wiatowego. Kto się w terminie tym nie zgłosi, 
zostanie za utrącającego prawo pierwszeństwa, 
jakieby miał, uznany, i z pretensyą swoją li do 
tego odesłany, coby się po zaspokojeniu zgło­
szonych  wierzycieli pozostało.

G ostyń , dnia 12. Sierpnia 1852.
K r ó l .  D e p u t a e y a  S ą d u  p o w i a t o w e g o .

ski Ford Hill w 1799 roku mniemał. Bibliotekarz w W iedniu, Karol 
Alter, znakomity filolog, tożsamo utrzymywał c o  i Piotr w. twierdząc, 
że pierwsza część jest w języku Słowian i że pewnie W en ecyan ie  za­
brali ją ze skarbcu świątyni bizantyjskiej św. Zofii, w  czasie krucyat. 
W id zą c ,  iż rękopism Texte du Sacre zwany, nie ma wcale okładek, 
i Sylwester de Saci mniemał, że w  czasie wybuchów 1789 r. rękopism  
uległ zniszczeniu, Za "magazynem encyklopedyjnym**, Sławiauofil D o-  
browski (C zech)  idąc w ślad, napisał 1822 r., że ewangelia słowiańska  
w Reims będąca, spaloną została! I drugi pisarz czeski, Kopitar, p odo­
bnież użalał się nad zniszczeniem tego zabytku. Tymczasem »Cronique  
de Champagne« przekonała wszystkich, że rękopism ten szacow ny jest 
jak był w bibliotece, tylko pozbawiono go drogiej oprawy. G dy jeden  
z członków  komisy i archeologicznej, pan Sergiusz Strojew, autor »Hi- 
storyi**, przyjechał do stolicy Francyi dla obejrzenia rękopismów biblio­
teki królewskiej, wtedy p. Paris uprosił go, aby zadeterminował ostate­
cznie język ewangelii reimskiej. U czony piotrogrodzki ostatecznie zade­
cydow ał toż samo, co i poprzednicy jego, czy li ,  że pierwsza część T e­
kstu, nieodwołalnie jest w języku sławiańskim, ale co do wtórej części, 
wyraził się, iż: «Elle ne me parait pas etre ecrite en idiome slave. Pcut 
etre nu homilie verse dans les langues orientales pourrait il y  reconnaitre 
de Parinenien on du georgien *<— 'Pak więc druga część ewangelii by ła  
ciągłą zagadką. Nawet przybyli inni orienlaliści nie mogli dociec języka 
Tekstu sobie nieznanego. Na ostatek minister oświecenia we Francyi 
polecił J. L. K. Jastrzębskiemu, aby się udał do Rheims i najostateczniej 
zawyrokował do jakiego narodu należą dwa różne rękopisma wspomnio- 
nej ewangelii? — w jakim są nakreślone języku? zkąd ta książka pocho­
dzi? i czy istotnie używaną była przy obrzędach koronacyjnych królów  
Francyi? Cale sprawozdanie w tym przedmiocie ziomka naszego, mi­
nisterstwo oświecenia francuzkiego kazało w ytłoczyć w dzienniku ogól­
nym wychowania publicznego (Journal general de I education publique)  
z r. 1839 i powzięło zamiar dawania mu więcej podobnych zleceń w przy­
szłości. Jastrzębski doszedł,  że pierwsza część ewangelii była pisana 
po słowiańsku "Cyrylicą**, druga zaś "Głagolicą**. Nadto dow iódł,  iż 
to jest autograf ś. Prokopa, przeora in Monasterio Sazaviense in Bohe­
mia (w Czechach), dokonany około  r. 1030. Uczeni czescy i akademie 
różno w Niemczech, uznały słuszność licznych popierać Jastrzębskiego, 
opartych na faktach dziejowych. W  sześć lat później, Jastrzębski będąc 
w Rzymie wydał o temźe broszurkę o 16 stronach, pod napisem: "N o­
tice sur le manuscrit de Bibliotheque de Rheims, connus sous le nom 
dc Texte du Sacre, par J. L. K. de Jastrzębski. 8vo chez Salviucci.** —  
Tak w ciągu niecałego roku, straciliśmy kilku mężów pracujących nad 
starcmi dyplomatami. Największa szkoda Muczkowskiego i Jastrzębskie­
go, którzy z prawdziwem zamiłowaniem, niepospolitem znawstwem i nau­
ką, odgrzebywali pamiątki zeszłości! Muczkowski w yczy lyw ał dla Ka­
zimierza W ł.  Wójcickiego, wydany później przezeń Statut W iślicki Ka­
z im ierza  W ielkiego, i poprawił nawet niektóre błędy autora bibliografi­
cznych ksiąg dwojga (np. zamiast słońce prawdy, s/omce  prawdy i ł. p ) 
Zasłużony F Bentkowski był jego zwierzchnikiem i przywódzcą w Ar­
chiwum Głownem. W reśc ie  umarł i czwarty, jakkolwiek m iody jeszcze  
szperacz na tern polu pomników S. Lisowski, który pomagał badaczowi 
naszemu A. Bielowskiemu do odczytywania kroniki M. Galla, znajdują­
cej się w księgozbiorze Zamojskich.

Przybyli do Poznania dnia 1. Lutego.
B A Z A R :  W ie lo rzew sk i  z P iecharzcwa; Suchecki z Rozprzy.
B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I:  W ia o zeck a  z Sm iolowa; T resko w  z W i e -

rzonki; Martini z Ludom  
H O T E L  B A W A R S K I :  Stefanowicz i Papendieck z Z a les ia ; D rw ęsk i  z Sędzin.  
POI) C Z A R N Y M  O R Ł E M : Mieczkowski z Zajezierza.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Chłapowska z Bonikowa.
H O T E L  R Z Y M S K I :  Ks. Miodak z Buku; Gromadzinski z Szub ina; Cichocki  

z W ą g r o w c a ;  ks. Laskowski z R o g o ź n a ;  Stachówski z Kościana.
H O T E L  P A R Y S K I:  Milkowski z R n sso c in a ;  Radoński z Bieganowa.  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Lewandowski z L ewandowic;  Parpart z Strzyżewa.  
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Brzeski z Jabłkowa.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Skoczowski z Nekli .
P O D  BIAŁYM O R Ł E M :  W e in h o ld  z Dąbrówki: G racowski z K arłowic.  
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Lehmann z Garbów j Derpa  z Rogoźna.
W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t n e m :  Mikorski z Brzezia,  ul. Berlińska Nr. 30.;

hr. K wilecka z K obe ln ik ,  rynek N ow om iejsk i  Nr. 1.; Michaelson z R o ­
g o ź n a ,  ul,  Zamkowa Nr. 5.

O B W IE S Z C Z E N IE
Miasto Julajsze życzy  sobie, aby w niem nie­

ba wnie osiadł lekarz, któremu, aby zapewnić  
pewniejszą egzystencyą, płacić będzie kassa ka- 
melaryjna roczną remuneracyą w ilości 100 la l .  
za leczenie bezpłatne ubogich.

Panowie lekarze i chirurgowie I. klassy, któ­
rych to dotyczę,  zechcą się wkrótce do podpi­
sanego Magistratu łaskawie zgłosić.

Sulm ierzyce, dnia 20. Stycznia 1853.
M a g i s t r a t .

Uczniów do szkół uczęszczających przyjmie 
się na pensyą pod stosunkami dla nich korzy-  
stnemi zaraz lub od Wielkiej nocy r. b.; gdzie? 
o teui dowiedzieć się można u R e g i s  t rat  o r a  
t t e y e r  na Rybakach pod Nr. 16. ____

Z n a n e  s ł y n n i e
plasterki na o d c isk i

b r a c i  L e u ( n e r  w T y r o l u ,  zostały świeżo na­
desłane, które poleca

Ijudwih Jan M eyer
przy N owej ulicy.

Zginęła charcica młoda, czarna, bez odmia­
ny, mająca pod szyją znak od zawłoki. Ktoby  
takową znalazł i oddał w Poznaniu na ulicy Ber­
lińskiej Nr. 15. a . ,  a,^° w ^ r z e c ł a w i  u pod  
Rokietnicą, odbierze 3 Tal, nagrody.

Kurs g i e ł d y  B e r l iń sk ie j .

Dnia 3 1 . S ty c z n ia  1853.
Śle­ Na |>r. kurant
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